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Kraków dnia 10 Stycznia— Środa.

Kraków dnia 9 Stycznia.
O stanowisku deputowanych polskich na obcych 

sejm ach.
Nie jest tak t rudnem  to stanowisko o któ- 

re m  mówić będziemy,  byleśmy je  dobrze po ­
jęli. Minęły czasy w których tajemniczość by­
ła główną polityki zasadą : bo dziś otwar tość i 
jawność  siała się koniecznością i g łównym wa­
ru nk iem ,  bo dziś nie można inaczej naprzód 
postąpić jak  idąc Bogiem a prawdą.  Ale minę­
ły zarazem czasy konspiracyi i tajemniczych 
zabiegów. Kto dziś się kryje z swemi myśla­
mi , ten musi karmić niebezpieczne dla dobra 
ludów zamiary.  Gdy każdy naród może się 
śmiało i głośno o swoje prawa dopomnieć  — 
tajne zabiegi lub konspirac ja ,  może b j ć  tylko 
reakcyi  udziałem.

I my Polacy którym nie dawno myśl sama 
o świętej sprawie naszej ojczyzny, poczytywaną 
była za zb r o d n ię ;  my którzy za nią wycier­
pieliśmy długie katusze i męki : możemy śmia­
ło  Stanąć na każdym sejmie i w każdem dozwo- 
lonem przez prawo zebraniu i wołać  głośno o 
sprawiedliwość dla Polski.

Ale nie wszyscy są dziś skłonnemi  do wy­
słuchania g łosu naszego. Ci co nas gnębili od 
lat tak w ie lu ; ci w których syslcmacie leżało, 
by nas stopniowo wyzuwać i  polilycznegó b y ­
tu, z języka , którego nas P. Bóg nauczył 
7. m ien ia , któreśmy odziedziczyli po przod­
k a c h —  z wiary którą już  wiek dziewiąty wy- 
znajem —  ci nie odrazu wyrzekną : dręczy­
liśmy was bez prawa ; pomiataliśmy tein wszyst- 
kiem,  co tylko jes t najdroższe dla ludzi; krzyw­
dziliśmy was j ako  naród i pojedyncze istoty; ża­
łujemy win naszych i przyrzekamy poprawę.

Na to potrzeba heroizmu cbrześciańikićj  m i ło ­
ści i łaski ,  a te się nie zdobywają orężem.  
Umieją oni wspierać Papieża, gdy to ich celom 
dogadza;  potrafią mówić słowami Chrystusa 
« oddawajcie co jest  bozkiego Bogu —  a Cesa­
rzowi co jest  cesarskie#  gdy chodzić będzie o 
składanie podatków.  Lecz aby wznieść się do 
uczucia sprawiedl iwości ;  by wyspowiadać swe 
winy: na to czas jakiś poczekać musim. Może 
go przecież dożyjem.

Gdziekolwiek przeto deputowanym polskim 
stanąć wypadnie —  czy w Brandenburgu czyli 
w Ber l inie,  czy w Kromieryżu czy w YViedniu, 
pow inni wołać jedynie:  spraw iedliwości dla Pol­
ski ! .leszcze nie jed na kropla wody przepły­
nie W is łą  do morza,  nim ta sprawiedliwość 
się ziści. Nie przeto j ednak  zanieehywać po­
trzeba głośnego o nią wołania. Żyjemy w wie­
ku nadzwyczajnych wypadków.  Gdy Ludwik 
Napoleon trawił nic dawno dni smętne w twier­
dzy dobrze od siepaczy Ludwika Filipa s t rze­
żonej: któżby rzekł  wtedy, ,  że wkrótce zajmie 
miejsce lego N a p o l e o n a  p o k o j u ?  Nie jes t  o n  
w p r a w d z i e  i może n ig d y  n ie  b ę d z i e  z Hożej 
i ' a s / i ; ale jest z woli ludu podobnym naczelni­
k i e m  władzy najwyższej,  jakim był przed tern 
jego mądry poprzednik.

Deputowani  polscy z W .  X. Poznańskiego 
znaleźli się tak jak przystało wśród chwil d ra ­
żliwych dla Berlińskiego zjazdu walnego.  Byli 
przy wszystkiem i wolowali według sumienia 
ale z nich żaden,  nie podniosi głosu w lć| spra­
wie którą nie mogli uznać za Polską. Inaczej 
postąpili deputowani  ż Galicyi w Wiedniu  po 
Październikowym wybuchu.  Poseł C h r z a n o w ­
ski doradzał ,  by się całkiem od sejmu usunąć 
i tu w Krakowie czekać na dalsze koleje.  Miał 
on podobno słuszność zupełną za sobą;  bo ruch

ZARYSY Z RZYM U.
(D okuńczen ie .)

Co ilo osoby pana Rossi wedle otaczających go w a ­
runków, trzeba wyznać iż len obywatel d ługi przeciąg 
czasu pozostawał za obrębem narodu (na wygnaniu) —
i żc przy mnóstwie wiadomości które tamże zaskarbił i przy 
prak tyce  w rzeczach stanu, przy godnościach wreszcie 
jakich d oszed ł ,  stracił  zarazem ten zewnętrzny naro­
dowości akcent, który w sobie małą będąc rzeczą, w chwi­
lach jednak drażliwych przybiera postać obowiązku i do 
obywatelskich cnót się liczy.

Rzecz d z iw n a ,  ale i najpotężniejsze u m y s ły  temuż 
podlegają: Dante, światów ogromy i ludzkoście ludzko­
ści przebiegając zawadza się nieraz o drobnostki polemi­
czne dwóch parlyj i przypomina na ónie piekieł dyktery j.  
ki klubowe do których dzisiaj komentarzy nudnych trze­

ba jak piekło !
Co polem nastąp i ło ,  to już * dzienników ci wiado­

mo, a co może nastąpić kiedy ten lisi cię dojdzie — tego 

nie śmiem zgadywać'.
O niewdzięczności jakiej dozn a ł  najswiątohliwszy lu­

du O jciec , mówić tyle nie będę ile o śmierci pana Rossi; 
przypisu ję  to bowiem albo raczej policzam do osobistych 
jego rzeczy. — Człowiek serca wielkiego nie może m i­
nąć się z Kalwaryą ani usta stworzone do b łogosła­
wieństw C hryslu tow ych , z octową gąbką lub cykutą . . .

C za sy , ponieważ są czasami a nie pełną wiecznością, 
ile razy idee sw o je  mają, i g łu p stw o  sw o je  mają także- 
zkąd o rzek ły  proverb ia  Sulom onis. «Lepiej człowiekowi 
potkać się z niedźwiedzicą osierocia ła ,  niżeli z głupim 
w g ł u p s t w i e  j e g o . »  XVII 1 2 .

Ilekroć rzeczy tak się dzieją (choćby w zarysach 
swych najw iększe) że mówiąc o nich, więcej będzie o 
osobistościach niż o treści; to już  dowód, żc źle jes t.  
A wszędzie dzisiaj łatwiej płakać' na ułomność cz łow ie­
ka, niż na czasów falalność , ła tw ie j ,  mówię co wszak­
że nie umarza i drugiej. — Otóż często na myśl mi 
przychodzi wiersz wielkiego pse ,y —  -T y ś  w y z w a ł na 
rozuinv, ja  w yzw ę na serca# a mimo największego u- 
szanowania dla piękności rozbierani sobie te wyzwania 
i przekonywam się widocznie ze w y z w a w s z y  n a  
r o z u m ,  ten ju ż  jakoby  traci rozum i zaczyna być bro­
nią a nie broni kierunkiem-— 1 zaczyna być passyą nie 
rozum em .. . .  Podobnież znowu gdy  na s e r c a  podoba 
komu się spróbować — serce ,  stawa się grotem klóry 
przed się cisnąwszy, naturalnie b e z  s e r c a  zostajemy! 
Rzecz straszliwa do prawdy że czlck g łow ą i sercem 
(w  czasie danym) musząc s'ą t łum aczyć , tak ła tw o 
oba te organy na polu czynu stracie może!

Ze sztuk nowości żadnej nie ma. — Po wyjeździe 
Papieża , cudzoziemców napływ  u s ta ł  nagle, zkąd obrót 
p rzem ysłow y ucierpiał niezmiernie a rzemiosła tutaj ze

wiedeński  obcym był  ruc hem dla Polski.  Prze­
ciwne zdanie przemogło.  Poseł  Chrzanowski  
pozostał  wiernym postanowieniu większości i 
nie wprzód W ie d e ń  opuścił  aż nastąpiła lirni- 
ta sejmowa.  Nie wszyscy j ednak  którzy sluli 
upornie przy zdaniu większości,  wytrwali w W i e ­
dniu do końca.

Twierdzą  powszechnie,  żc znaczna część 
deputowanych galicyjskich hołduje absolutnej 
Negacyi. T o b y  nas nie cieszyło bynajmniej .  
Ich  bm der Geist, der stets v e rn e in t , te sło­
wa włożył Golbę  w usta Mcfistofelcsa. Mąż roz­
t ropny a prawy,  wszystko roztrząsa bacznie i 
przymierza do powinności swoich albo sumie­
nia. Snadną jest  wprawdzie bezwarunkowa ne- 
gacya  l ecz ' j ako taka nie posuwa naprzód s p r a ­
wy publicznej. My znając wielu z deputowanych 
naszych równie z poświęceń dla kraju jak i 
z rozsądku,  nie możem wierzyć powyższemu 
twierdzeniu.  Inne jes t  cale pytanie : jak dalece 
ufają oni temu,  co rząd obecny przedstawia 
sejmowi przez swoje organa.  Rząd len ma je­
szcze w iele do zdziałania, nim udowodni że się 
pozbył  zupełnie dawnej  swej skóry,  w którą 
ca łą Austryę oblókł  Meternich.  Gdzież on ma 
takie ramiona,  k lóreby chcia ły albo umiały wy­
konywać szczerze liberalne zasady? Deputowa­
ni nasi są to poczęśei ludzie, którzy nie da ­
wno powychodzili  z Ausl ryackich katuszy,  .lak 
im się dziwić, że dziś uic mogą dowierzać  
bezwarunkowo wszys tkiemu, co od tych sa­
mych pochodzi,  którzy ich nic dawno dręczy­
li ? Nowy porządek rzeczy,  nowych wymaga 
organów,  a t u  się jawią ledwie nie wszędy me- 
terniehowskie figury. W konstytucyjnych rzą­
dach,  ci wszyscy którzy w pływali do  obalone­
go rzeczy porządku, ustąpić muszą ryczał towo 
od władzy : by się me obudziła nieufność że

sztukami przez rękodzieł odcienia, połączone są ściśle. 
Na ostatniej wystawie wśród sal ogołoconych jeden ty l­
ko b y ł  obraz i jeden tylko przedmiot z rzeźby.

O braz ,  przedstawiał Mszę papiezką w świętego Pio­
tra Bazylice, kiedy Pij us IX o f  ia rn y  kielich w znosi w  gQ~ 
re, a zaś rzeźba Anioła niszczyciela , wedle Apokalipsy.. .
I nic więcej nie b y ło . . .

Powtarzam jeszcze iż dotychczas trudno jest ując 
myśl w ewnętrzną  tego zewnętrznego zaburzenia, wszakże 
patrząc na ludzi i zawadzając mimochodem o polity 
czne gwary nic można się ustrzedz od wspomnienia  ̂
Pliniusza m ł o d s z e g o  klóry do Minutius’a Fundanus a w 

końcu listu dodaje :
» D a l e k o  j e s t  lep ie j n i c n i e r o b i ć  aniżeli n i c

, - , fz Lis i u IX księgi  p i e r w s z e j ) ,
r o b 1 o » v , . 0  , 0

Pisałem w Rzymie 2 8  Grudnia «8 j 8  r .
C y p ry  an K am il N o rw id .

  Q aiin c t cy fro w y  ta jnej korrespondenryi M etemicha
b y ł  w samym cesarskim zamku (w  Burgu) w pawilonie 
wychodzącym na plac Józefa a zwanym Stal/burg; tam 
odbywało się uk ładanie  i odczytywanie dyplomatycznych 
,-y fer wysoko w ydoskonalonych przez adeptów paryzkieb 
i neapolitańskich. Nicklórzy z wielkich tych kalkulato­
rów tracili nad tein głowy; a życie ich domowe acz­
kolwiek wolne od trosk materyalnych, a nawet zbytke-
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•rh'vny sysleui. i l  inne jedynie pr zyb ra ł  nazwi­
sko .  Ale wielka jest  różnica wyksz ta łcen ia  po­
l i tycznego w Anglii i Fr an cy i .  T a m  każde p ra ­
wie s t r o n n ic tw o  ma ludzi b iegłych do  r zędu .  
G d y  w A us l ry i  p rzeciwnie  nie jeden  z biedy 
mus i  być  sługą  d w ó c h  p anó w .  T u  więc n i eu ­
fność  jes t  p rzy ro d zo n y m  w y n i k i e m ,  k tórą  p o ­
k o n a ć  należy — czynami .

Takie j  negacvi  ma rów nie ż  u legać p r z e d ­
m i o t  zbyt  ważny dla nas  : Słow iańszczyzna.  Ależ 
się godzi zapytać czyli depu to wan i  nasi dos t a ­
tecznie len p rz e d m io t  zgłęb il i?  czy po z g łę ­
b ieniu,  uznali go za sprzeczny  z za łożeniem s ta ­
nów cz( m dla każdego  Polaka.  Czy lepszy zw ią­
zek z Niemcami ,  którzy nas łup iąc  ciągle,  przez 
c / a s  niejaki łudzili  k ł a m a n e m  w sp ó łc z u c ie m ;  
a po tem  w yrzekli :  że P o z n a ń  d o  nich z prawa 
r o d o w e g o  na leży.  Le cz  S łowiańszczyzna  gdy 
s ę wyrob i  , nie obe jdz ie  się bez Polski  i tę 
j e j  przejdzie g w a ł t e m  z paszczy obcej  w ydzi e­
rać .  Są pośród Ni em ców  męże  sz lachetni  i 
s p r a w i e d l i w i ,  eo dzielą nasze krzywdy  i czucia.  
L e c z  ci są w takiej mniej szości ,  że ich g łos  je s t  
g ł o s e m  woła ją cego  na puszczy:  na jdonośnie jszy 
z tych g łosów sk o n a ł  nie d a w n o  w je dne j  z fos 
W i e d n i a .  Inne co przy  nim p o w s ta ły ,  tuk się 
s p r a w y  polskiej czepiają,  j a k  to f rancuzcy  r u c h a  w - 
ey w maju zdziałal i ,  t od ha s ł e m  Polski ,  burzyć  
i n i szczeć ,  to nie dow odzi  szczerej  ochotv  do 
je j  o d b u d o w a n ia ,  k tór e  w ymaga  organ izmu i ł adu.

P o d o b n e  będzie  po łożenie  de p u to w a n y c h  
z W .  X .  Pozn ań sk iego  na sejm przyszły b e r ­
l iński ,  choc iaż  t a m  m a m y  mężów już  d o ś w i a d ­
c zony ch  w s p ra w a c h  publ icznych .  Jeszcze  w tym 
kraju me  osc hła  krew  polska  tak s ro dze  [trzez 
P r u s a k ó w  p rze la na ;  j eszcze  nie zastygły te r a ­
ny  k tó re  ludność  n ie m ie eko -ż yd ow sk a  pozuda- 
" a ł a  d a w n y m  p le mi ennik om  tej z i e m i ,  co ją 
na domiar  n iesprawiedliwości  i k ł am u ,  n iemie­
c ką  przezw ano .  Ledwi e  od j echa ł  ów w ódz  f rank- 
fnr t sk i ,  k tóry  dla se jmu  związkowego bez krwi 
r oz le w u  i w a lk i ,  n o w e  po z d o b y w a ł  kra iny i 
panow an ie  professorów n i em iec kic h  aż za W a r ­
tę i W i s ł ę  rozc iągną ł .  T a m  każdy k r o k  r z ą d u ,
k a ż d e  s t ą p i e n i e  p o  ziemi P r u s  i k a ,  I c h n i e  n i e ­
spr awiedl iwośc ią  i k r z y w d ą :  wsz ys tk o  do tego 
dąży,  by roz ją trzen ie szczepowe  p o d s y c a ć ;  by 
ludn ość  polską w y tępić,  lub ją [ t rzymus ć ,  do 
po rzucenia  sw ych posad  i g r o b ó w  na zawsze .  
J a k i e g o ż  to um ia rkow an ia ,  jakiej w y t r aw ność i  po­
li tycznej po t rzeba  dla polsk ich d e p u t o w a n y c h ,  
o b o k  U lu  ro zd ra żn ie ń ,  tylu k r z y w d  j a s n y c h  i 
ż y w  y c I i ?  A przec ież  i t am się nie godzi  o s p r a ­
wie  polskiej  rozpaczać .  O w s z e m  na leży  s t a r ań  
p o d w o i ć ,  aby z tvch  na we t  p o w ia tó w ,  k tó re  j e ­
n e r a ł  Schafer  do  Nie m ie c  o d z n a c z y ł ,  Polacy 
d e p u t o w a n y m i  zostali .  Ich s am o imie i język,  
ich n a w e t  ob ecn o ść  na sejmie B e r l iń sk im ,  b ę ­
dzie najsilniejszą pro le s l acyą  przeciw frank furt- 
sk i in w y ro k o m .  Zanieść  ją w inni w obl iczu Bo­
ga i świata i póły na sw em  s t ano w is ku  z g o ­

dnością pozos tać ,  póki  ich gw a ł t  n ow y  nie w y­
ruguje  z m e g o ,  lak juk ich z ziemi prz odków 
ruguje .  Przec ież  rychlej  czy później  godzina 
sprawiedl iwośc i  wybije.  Nie tnożem walczyć 
z Niemcami  o nasze ognisko i g roby  o rężem — 
walczmyż w ięc s ł o w e m ,  k tó r e  dziś jest. si lniej­
sze od s a  my cli bagne tów.

Zbierzmyż  te myśli do  kró tk ie j  t reści .  O- o 
b ro na  sw obód kons ty tucy jny ch  , o b ron a  polskiej 
n a r o d o w o ś c i ,  j ę zyk a  — ob ro na  wiary ,  k tórą  nam 
odkażali  p rzodkowie , -  to są g ł ó w n e  p o w i n n o ­
ści d e p u t o w a n y c h  polskich na o bcyc h  se jm a c h ,  a 
n im nam pozwoli  Bóg dożyć  w ła sn ego .

W numerze ugim- C z a s u  donieśliśmy o nowo­
utworzonym Zakładzie Dobroczynnym w  Krakowie;  
dziś podajemy następującą odezwę Zwierzchności tego 
zakładu.

Odezwa do Łaskaw ej Publiczności.
Gdy wedle oświadczonych życzeń dostojnego za­

łożyciela nowego dobroczynnego Instytutu w Krako­
wie, zebrało się znaczne zgromadzenie Obywateli 
i Obywatelek tutejszych dla wybrania z pomiędzy 
siebie Rady opiekuńczej, nad tym zakładem czuwać 
mającej, na czele którćj podobało mu się postawić 
niżej podpisanych;— kiedy zająwszy się z całą gor­
liwością celowi odpowiednią i utworzywszy w krótkim 
przeciągu czasu Zakład,  gdzie już dziś 4°  chłopców 
sierot umieszczonych, okrytych, żywionych i naukę 
do ich stanu zastosowaną odbierających, znajduje 
się ; — taż Rada opiekuńcza czuje się być obowiąza­
ną zawiadomić niniejszem Szanowną Publiczność : Iż 
ten nowy Instytut nosząc nazwę Zakładu  Opiekuń­
czego dla zaniedbanych chłopców , — dopóki do­
godniejszego nie wynajdzie sobie miejsca, znajduje 
się nateraz w d o r n u L a r y s s ó w  przy uli y Brackićj 
i tam chłopcy-sicroty przez Radę miejską ukwalifiko- 
w ane ,  umieszczone zostają. — Chcąc atoli w obszer­
niejszym zakresie teinu Obywatelskiemu dostojnego 
Ofiarodawcy odpowiedzieć ce lo w i ,  w tylekroć do­
świadczonej łaskawej Publiczności s/.czodrocie szu­
kać musitny pomocy, oświadczając ; iż Zakład, nie- 
będąc jeszcze w rozmaite potrzebom jego odpowiednio 
przedmioty zaopatrzony, przyjmuje z wdzięcznością, 
o ileby się komu podobało dostawić : płótno, sukno, 
flanelę, skórę na obuwie,  nawet zrobione i używane 
dla chłopców effekta; — równie jak potrzeby śpiżar- 
niane: mąkę, krupy, groch, ziemniaki, wszelkie ja ­
rzyny, słoninę, masło, drzewo i t. p , które za kwi­
tami dozorcy przyjmowane, w księdze zaś nazwiska 
dawców wraz z darami zapisywanemi będą. — Co 
niejednemu z przechodniów zdarzyć się musiało,  dla 
pozbycia się ulrapionego natręctwa, na ulicy wydać ; — 
to przy odwiedzeniu Zakładu do puszki składając, lub

zbierającym składki na ten cel dobroczynny ofiarując, 
lepiej użyje, — serce pociechą napełni,  — a przyszłe 
pokolenie zużytecznione do wdzięczności pobudzi.

Kraków dnia 2 Stycznia 1849.
Główna Opiekunka Julia Potocka.

Główny Opiekun Fr. S alezy Gawroński.
Sekret arz Feliks Gutwiński.

IV /.gadzie  Tarnowskiej znajdujemy poniższą wia­
domość : '

Tam ów  2 Styczn ia . W  skutek wyższych pole­
ceń zawezwał naczelnik urzędu obwodowego w  prze­
szłym miesiącu radę gospodarczą tutejszej gwardyi 
narodowej,  aby z powodu,  że w  gwardyi znajdują 
się osoby, które według przepisów prawnych do tej 
instytucyi należeć nie’powinny, do puryfikacyi tejże 
gwardyi przystąpiła; i o skutku swej czynności urząd 
obwodowy zawiadomiła. Takie postanowienie po­
wzięła była już pierwej sarna rada gospodarcza bez 
wezwania cyrkułowego, ale nie w skutek bombardo­
wania Lwowa,  lecz dla tego,  i e się przekonała,  iż 
pierwotna kommissya przez tenże urząd obwodowy 
do zapisywania członków gwardyi w Maju p. roku 
ustanowiona,  nie trzymając się bynajmniej przepisów 
prawnych , przyjmowała jako gwardzistów nawet 
faktorów, stróżów i t. p. Dla tego więc rada gospo­
darcza tern chętniej przychyliła się do wezwania urzę­
du obwodowego, ile że czyniąc onemu zadosyć, tylko 
swoję własną uchwałę egzek" owała. Aby zaś tein do­
k ła dn i e j  czynność tę uskutecznić, przyzwała rada-go­
spodarcza do swego urzędowania: miejscowego bur­
mistrza, wydział miejski i przełożonych gminy żydow­
skiej, i przewiódłszy w taki sposób z wszelką dokład­
nością i zupelnćm zastosowaniem się do prowizorycz­
nego statutu zdnia 8 Kwietni 1 i8,j8 roku, puryfikacyą 
wszelkich kompanij tutejszej załogi gwardyi narodo­
w e j ,  przedłożyła wynikłość swej czynności urzędowi 
ob w od ow em u .

Jednakże urząd obwodowy tern niezailowolniony, 
zawiadomił radę gospodarczą, że sam sekretarz gu- 
berniurn i przełożony tutejszego urzędu obwodowego 
pan Merkel gwardyę puryfikować będzie. Jakoż w ozna­
czonym terminie przybył pan Merkel z burmistrzem 
i C. lv. porucznikiem konskrypcyi do kancelaryi rady 
gospodarczej. Przeciw takiemu wdzieraniu się do 
gwardyi narodowej władzy w o j s k o w e j , protestowała 
rada gospodarcza, lecz zagrożona środkami przvniu- 
sowemi,  uledz musiała i puryfikacya się odbyła,  lecz 
nie w ten sposób, w jaki go wprzód odbyła sama 
rada,  bowiem chciano wykluczyć osoby,  które tio 
gwardyi miały prawo należeć, a wpisano te,  które 
rada wprzódy była wykluczyła.

w e ,  przecież  więcej  mia ł o  p odobi eńs twa  ze s m u t n e m  

ż y c i em  wi ęźn i ów s t a n u , niż ludzi  wo l ny ch .  N a j s u r o w­
sz y  bowiem dozór  policyi  o t a c z a ł  ich:  wi edziano o k a ­

żd ym  groszu jaki  w y d a j a ;  c zy  lubią r o z r yw ki ;  kio ich 

o d w i e d z a ,  % kim są w s t os un k ac h  s y n o w i e  ich i córki .  
T o  najwięcej  Me te r n i cho wi  p r z y p a d a ł o  do s m a k u ,  j e ­
żeli u r z ęd n i cy  kance la r yi  p a ńs twa  , gab ine t owi  i 7. t a jnej  
k o r r e s p on d en c y i  schodzil i  się ze sobą i t worzyl i  niejako 
osobne  kufo .  Ż l e b y  b y ł  w y s z e d ł  jnki  obcy  dy pl oma ta  

g d yl  y  chciał  sie wśl iznąć w lo g r ono.  Rapor t  policyi  o 

S ta l l bu r gu  i o kancel laryi  s i anu co r a n o  leżąc na sto_ 
tiku cesarskim , w s k a z y w a ł  na p i e r ws zy  rzu t  o k a ,  gdzie 

i j ak k t ó r y  Z t y c h  powi er nych  u rz ędni ków noc lub d zień  
p r z ep ę dz i ł .  VVsrystko to u rz ąd zo ne  b y ł o  na sposób pi. 
t ag o re j s k o - w o j s k o w y .  T a l l e y r a n d ,  wielki  mi łośnik  i 
z na wc a  bióra t a jn y ch  k or res pondencyj  , częslo p o s y ł a ł  
d o ń  py t an i a  i n e d o k ł a dn e  r oz wi ązan i a  cyf er ,  a podczas  

dwumi es ięczne j  o k u p a c j i  f rancuzkie j  W i e d n i a  (»3  L i s to ­

pada  180/ł  i *3 S t yc zn i a  r 8 o 5 )  c zęs l o  zag ląd a ł  od h r a ­
b i ny  R o m h e c k ,  siostry Kobenzl a ,  do Sln l lb t t rgu .  Z d a r z a ­

ł o  się n iek i ed y iż ci pracownicy  przechodzi l i  przez c i ę ż ­
kie  p r óby  h o n or u  i sumienia ,  g d y  im kazano kor res pon-  

d e n e y e  w kopiach f a ł s z o w a ć ,  l ub f a ł s z y w e  p od k ł ad a ć ,  
co w P a r y żu  p r a k t y k o w a n o  j u z  da wni ej ,  a w W i e d n i u  za 
Mannica i Kobenzl a  r z ad z i e j ,  pod S t ad ionem j e szc ze  
• z a d z ć j ,  ale za d ema go g ic zn y ch  i karbonarskich r u d  6tv

pod t ró jką  M e t e r n i c h n , Mi incha  i Sedlni l zkiego bardzo 

częslo;  i j uż  t am ani  m o w y  nie b y ł o  o p r a w d z i e ,  ho­
norze  i s u mi en i u .

W  ca ł e j  lej piekielnej  ,ki i zm na jokropniejszą  b y ł a  
o wa  wenec ka  czujność  i związek t ajnej  pol icyi  z g ab i ­
ne tem c y f r o w y m .  St osunek  Ścisły u t r z y m y w a ł  się z 

f ranenzką  p o l i c j ą  w Pa r yż u  1 L y o n i e  do czego Vil lele  

dzie lnic  d o p o ma ga ł ,  z s a mą  księżną Met erni ch  w os ta­
tnich chwi lach  jej  życia  z n o s i ł  się,  i w zgr omadzeni ach  
wolno mularskich mianowicie w loży W .  W  schodu i n t ry ­

g owa n o  na zabój .  W  Piemoncie  n i kc ze mn y  X .  C ar ig n an  
p or ob i ł  tysiące  n i eszczęś l iwych,  g d yż  wielu oficerów k tó­

rych  Karol  Alber t  j ego  alter ego t emu l ub  owemu po­

l e c a ł  na pi śmie,  k a z a ł  p ot em (mając  cza r ne  na b ia łe tn)  

pot rac ić .  Dopiero Hiszpania  i W ł o c h y  ( Me dy ol an  i N e ­
apol )  p os t awi ły  Me te r ni cho wsk ą  tajną p o l i c j ę  na t ym 

r oz le gł em p ol u,  i n a d a ł y  jej  lo piętno.  Sza lone  s u m ­

my t o n ę ł y  w tej  bezdni  i n t r y g ;  e g z e k u c j e ,  sekwes t ra ,  

w o j n y  c h ł op s k i e ,  oto dz ie ł o  •ej k u ź n i ; ws z y s t k o  dla d o ­

bra ludzkości  i p ań s t wa !
W  c a ł y c h  Niemczech bióra pocztowe księcia Tax i s  

dz ie l i ły  się na  pocztowe l°ż-e 1 nie loże ( lo j e s t  na te  
co miały ł ą c z n o ś ć  z wiedeńskim c yf row ym  gabine t em i 

na  te  co j e j  n i e m i a ł y ) ,  L o ży sc i  byl i  dobrze  p ł at ni  i 
n umer owan i  u r zędni cy  ga bi ne tu  cyfrowego;  w c ho dz i ł a  

tałn c ał a  c h e m i a ,  mechanika i sztuka warzenia  wys oko

d o p r o w a d z o n a ,  t r z e b a  wi edzi eć  że wi edeń ską  g ł ó w n ą  

| o z lę  z am y k a n o  pun kt  o godzinie 7 ,  z d a w a ł o  się że 
p ak ie ty  i l isty p o c z w a ł o w a ł y  w s wą  d r o g ę ,  a t y mc z a  
sem w s zy s tk o  to z a w r ac a ł o  d o  S la l l bu rga ,  gdzie b y ł ,  

j ak wiadomo,  gab ine t  c y f ro w y .  T u t a j  dopiero r z u ca n o  

się na p ode j r zane  k o r e s p o n d e n c j e  pose l s tw z ag ra n ic z ny ch ,  

na listy bankierskie  1 nieklórc  p r \ *watne ;  p i or unem o- 
t wor zon e,  p r z e p i s a n e ,  zap i ec zę t owa ne ,  co z aw s ze  ki lka 
godz in  z ab ra ło ,  dopiero oko ło  1 r o d ch o d z i ł y  na p r a wd ę .

Pruskie  c yf ry  (niemieckie  1 f rancuzkie j  b y ł y  od ga -  
d ni one  od d a w n a ,  a us t ryac kie  po większej  c zę ś c i ,  l ecz  
z n a j d o w a ł y  się takie k t ó r y c h  nigdy r ozwiązać  nie umia­
no.  Pr us cy  k u r y e r z y  ga bin e t owi ,  oprocz  d wó c h ,  w s z y ­
scy byli  przekupieni  przez  d y r e k to r a  pol icj i  r a dcę  n a ­
d wor ne go  Beer ,  k t ór y wielkie pos i ada ł  zaufanie  cesarza  

Józefa .  Na graniczne j  s t a c j i  pod P i rn ą ,  b y ł  oso bn v,  
szczególniej  u r zą d z o n y  d om ek  do którego p r z y s t ę p  mo­
gli mieć  ty lko u rz ędn icy  pocztowi  będący  w związku-

z. g ab ine tem c yf ro wy m.  I lekroć t edy  p r z e j eż d ża ł  ber ­
liński k n r y e r  , n a t yc h mi as t  brano mu jego de pes ze  i 
w mgnieniu oka przet rząsano,  i o d p i s y w a n o  jeżel i  b y ł a  
po t rzeba;  n ieda leko pod W i e dn i em  w  d r ug i m podobni e  
t a j e m n i c z y  ni domk u , na powr ól  z amkni ęt a  torba 7. d e p e ­
szami w ra c a ł a  w ręce k ur ye ra ;  i t ak  g d y  pruski  p o se ł  
hrabia  K e l l e r ,  Hnu gwi tz  albo L u cch ezin i  w  naj lepszej  
Wierze od b ie ra ł  kor res pondenc yę  w  p a ł a c u  a m b a s s a d v ,  
w  tej  samej  chwi l i ,  a n a w e t  1 wp r z ó d y  treść j e j  b y ł a  
wi adomą p anu  Sp i e l ma nn  l ub K au ni t z owi .



Nadto , nie ten był jeszcze ceł wdania  się władzy
do czynności gwardyi n a ro d o w e j ,  chodziło bowiem 
-o przejrzenie broni, nabytśj z funduszu gminnego, lub 
należącćj jako własność do gwardzistów. Przejrzenie 
nas tąp iło ,  i kilka karab inów  zostało zakwestyonowa- 
ł iy c h , jako pocbodzijcych z fabryk f ra ncusk ich , lub 
należących  do armii aus tryackićj; a że w  czasie o s ta t­
nich wypadków  lwowskich poginęła b ro ń ,  przeto 
chciano jej wyszukać. N iewiadomo czy b roń  podej­
rzana będzie skonfiskowaną.

A u s t r y a.
W iedtń  7 Stycznia. (12 buletyn armii). JO. 

ks. feldm. W indischratz w  dniu 5 b .m .  w  południe 
wkroczył bez wystrzału, na czele armii cesarskićj do 
Pesztu. Biiższe szczegóły tego w ypadku później n a ­
stąpią. G ubernato r  cyw. i wojskowy: W clden  feld.

Czwarty rapport  o działaniach galicyjskiego kor­
pusu wojska pod dow ództw em  feldm. por. hr. Schlick. 
G łówna kw atera  w  Koszycach 5 Stycznia i 843 .

K o rp u s  nasz pobił nieprzyjaciela mającego przc- 
magającę siłą. Z różnych doniesień i w niosków k o ­
menda korpusu przewidywała, że podobnie jak pod 
P reszow em  tak i tu z w ielu stron zaczepioną być 
może.

Ztąd i z P reszow a wysłane 2 kolumny rozbiły 
nieprzyjaciela ciągnącego ku Koszycom; jedna kolu­
m na która posunęła się do Dargo stoczywszy bitwę 

zmusiła go do odw rotu .
K orpus armii miał tu  do czynienia z Meszaro- 

s em  który sam dowodził ;  na czele korpusu złożo­
nego z 18 batalionów  H onw cdów  i gwardyi naro ­
dowej, 33 dział i przeszło 800 huzarów , ciągnął on 
od  Miskolls przez Barczę i od Moldau przez górę 
W iktoryi ku Koszycom. Bitwa stoczoną była mię­
dzy Koszycami a wzgórzami Barczy. S tra ta  nieprzy­
jacie la w  zabitych i rannycli bardzo znaczna, z n a ­
szej s trony bardzo mała.

Z ab ran o  nieprzyjacielowi 10 dział, 6 w ozów  a- 
m u n i c y jn y c h , przeszło 200  sztuk b ron i  i 4 “  koni.  
W zięło  w  niewolę wielu o f i ce .ó w  i 25 o pow s t a ńc ó w .

Dobrze myślący wieśniacy ciągle przeprowadzają 
jeńców , konie "i broń. Gdyby korpus mógł był rozpo­
rządzać większą massą jazdy, byłby niezawodnie 
zniósł nieprzyjcicla do szczętu.

f f  K rom icryź 7 Stycznia. (Korresp.) Za pew ną 

w iadom ość panu d onoszę , że Peszt 5 t. m. o godzi­
nie 3 po obiedzie bez wystrzału  ks. W indischgra tz  
zajął. Budę p^zez 4 godziny bom bardow ano

Aby ministcryum odpowiedzieć na jego ośw iad­
czenie z j t. m. postanowiła większość członków 

następujący wniosek podpisami zaopatrzony na ju -  
t r z e j s z em posiedzeniu do uchwały izby przedłożyć.

„W ysokie zgromadzenie se jm owe oświadcza: że 
w  złożonem przez ministcryum dnia 4 Stycznia b. r. 
przed rozpoczęciem rozpraw  nad § 1 p raw  zasadni­
czych, ośw iadczeniu ,  w skutku którego objawienie 
najlojalniejszego naw e t  sposobu myślenia przy g ło ­
sow aniu  nad tym paragrafem , nie już jako wolne, 
bezprzeszkodne postanow ienie,  ale raczej jako wy­
raz jedynie wymuszonego zdania uważanćm  być m u ­
si, w  oświadczeniu więc tćrn widzi z ubolewaniem  
tak co do treści jak co do formy i m otyw ów  z go­
dnością wolnych ludu zastępców niezgodne i ze s ta ­
nowiskiem jakie manifest cesarski z dnia 3 i 6 Czer­
w ca r. b. sejmowi naznaczył sprzeczne wolnćj opinii 
sejmu w  błąd w p ro ^  adzeni ”

Propozycya ta wyszła od Czechów i w e  wszyst­
kich s tronn ic tw ach ,  wyjąwszy części centrum zna­

lazła przyjęcie.
lle rm a m ta d t 18 Grudnia. P odpu łk .  Urban w y­

dał następujące obwieszczenie :
Nie mam ja p raw a  w  mojem położeniu w ydaw ać 

p ro k lam ac j i ,  czuję się wszakże zobowiązanym z po­
dległym mi wojskiem cesarskiem położyć koniec w o j­
nie domowej, te rroryzm ow i węgierskich powstańców, 
rabunkom  i plondrowaniom .

W  ostatnićj w ypraw ie mojśj [waleczne wojska 
cesarskie wyparły  ze silnego stanowiska w  Dees nie­
przyjaciela liczącego i4 ,ooo ludzi i ' 6  a r m a t ;  znie- 
wieściali dowódzcy nieprzyjacielscy Katona i Teleki 
S zandor uciekli z swojemi nałożnicami, zostawiając 
samej sobie swoją powstańczą hordę,  a nam swoich 
chorych; pielęgnowaliśmy ich po bratersku, i i są oni 
bezpieczni. Nieprzyjaciele zaś godnie naznaczyli swą 
drogę jako mordercy i katy; 3 2 powieszonych W o ło ­
chów musiałem kazać zdjąć z szunienicy i pochować. 
Miałem zupełne praw o  obrócenia w  perzynę Dees 
gdzie zapamiętałe kobiety podstępnie na wojsko m o­
je strzelały, wszelako uchroniłem to miasto od po ­
żogi i rabunku.

W e d łu g  przejętych listów i okólników rozkazano 
pod  karą śmierci przełożonym gminy w  kom ita­
cie Solnockim , aby wszystkich R um unów  którzy w  
Nosad wierność cesarzowi poprzysięgli, w ydaw a­
li. Oświadczam zatem ze stałą i nieugiętą wolą, i na 
waleczność uległych mi wojsk cesarskich co nas tę ­
puje:

1. Każdy przełożony, no taryusz ,  sędzia, przysię­
gły gminy, któryby mię nie przestrzegł o zbieraniu się 
lub zbliżaniu wojsk powstańczych , lub k tóryby do 
tego dopomógł będzie rozstrzelanym.

2. Każde miejsCe przez które Z wojskiem prze­
chodzę wystawi białą lab czarno-żółtą chorąg iew ; 
mieszkańcy uznają spraw ę cesarską, poddają się pod 
praw o wojenne i rozkazy gubernatora kraju feldm. 
Puchner.

3 . Mieszkańcy każdego miejsca złożą b roń  i a- 
municyą i oddadzą je  wojsku. Ktoby działał prze­
ciwnie, broń lub am un ic ją  ukrył, będzie rozstrzela­
nym ; zamieszkane domy w  którychby później b roń  
lub amunicyę znaleziono, będą oddane na rabunek, 
a następnie ze szczętem zniszczone.

4. O ile siły ludzkie i moja dobra wola w ys ta r ­
czają, zaręczam za życie i własność osób; o św iad­
czam je dnak ,  że za każdego R um una klóregoby za 

j e g o  w i e r n o ś ć  c e s a r z o w i  p o w i e s z o n o  lut) j a k k o l w i e k  
s ą d z o n o ;  dwóch W ęgrów  wisieć będzie.

W a s  zaś Rum uni poważnie napom inam , abyście 
żadnego jeńca nie znieważali a tern mniej zabijali, 

abyście moje listy bezpieczeństwa szanowali,  zrabo- 
w aną  i podzieloną własność dominiów bezzwłocznie 
zwrócili,  wstrzymywali się od Avszelkiego rabunku 
i lasów pańskich nic niszczyli, w  ogóle żadnego h a ­
niebnego gw ałtu  pod karą śmierci niedopuszczali 
się. Widzicie R um uni,  że cesarska słuszna sprawa, 
której pozostaliście w iernym i,  odnosi zwycięstwo; 
powstańcy powięszej części rozbici, w ielu  z nich po­
legło , w ielu  zdrajców poddało się „ a laskę lub n ie­

łaskę. P raw y  porządek wrócić m usi,  musimy w za ­
jemne pozyskać zaufanie, mamy bow iem  po b ra te r ­
sku żyć obok siebie.

Jeszcze raz więc Rumuni, Madziary, Niemcy i t. d' 

pod karą śmierci baczność, bezpieczeństwo osób i 
w ła s n o śc i , opieka bezb ronnem u ,  Uwiedzionemu przez 

próżną, ambitną partyę, nieprzyjacielowi; ale śmierć 
buntownikom , zdrajcom cesarskiej panującej rodziny, i 
konstytucyjnej zbiorowej monarchii. ,  [ G a z .  W ied .)

P r u s y •
Berlin  7 Styczn ia . —  Agitacya w yborcza ,  o ile 

dotąd w ystępuje na jaw , wyłącznie prawie zostaje 
w  ręku s tronnic tw a konserwatywnego, które niezli­
czone wydaje odezwy i przernowy wzywając aby t a ­
kie tylko osoby w ybierano na w yborców , któro się 
zobowiążą uznać praw ność całego postępowania rzą­
du w  dwóch ostatnich miesiącach zeszłego roku. 
Nie zapominają również W tej mierze o polskich 
częściach kraju, do których osobne odezwy przygo­
towują, t łum aczą i rozsełają. Zapew nia ją  że książę 
Solms i w ie lu  innych bogatych właścicieli ziemskich 
mianowicie w  p ro w in c jach  nadrcńskich, wystąpią j a ­
ko kandydaci na posłów  do drugiej izby. Dziwną 
wydaje s.ę rzeczą że właśnie osoby należące do a-

rystokracyi, ubiegają się o poselstwo do drugićj iz­
by. gdy tymczasem dem o k ra c ja  pragnie wprowadzić 
swoich kandydatów do pierwszej. W spomnieć tu  
wypada o nadzwyczajnój obaw ie z jaką Berlii kzycy  
podpisują rozesłane przez magistrat listy celem usta­
nowienia p raw yborców  pierwszej izby; źródłem tćj 
obawy jest rubryka «czy mają lub nie 5oo  ta la rów  
dochodu » na którą « tak » lub « nie » odpowiedzieć 
trzeba. Odpowiadając «tak», obaw ia ją  się aby kie­
dyś np. przy nałożeniu podatku na dochody, z tego 
oświadczenia nie korzystano. Ztąd w ielu, co naw e t  
po kilka tysięcy ta larów  mają intraty, podpisują «nie». 
Niewiedzieć do prawdy jak napiętnować takie po ­
s tępowanie . Ludzie ci domagają się p raw  jak  na j­
w ięcej,  ale gdy chodzi o obowiązki, usuwają się Co 
prędzej.  Taki sposób myślenia godnym jest rossyj- 

skich lub tureckich insty tucyj; pod niemi byłoby mu 

niewątpliwie wygodniej.
Zdaje się że Austryacka polityka nietylko w  kwe- 

styi niemieckiej kierunek swój zmieniła. W iele tu 
dziś m ówią o nocie, którą gabinet Austryacki prze­
słać miał angielskiemu i f rancuzkieinu, oświadczają­
cej że pośrednic tw o dw óch tych m ocars tw  w  sp ra ­
w ie W łoskiej,  w  skutku nastąpionćj zmiany s tosun­
ków  w łosk ich ,  jes t  niepotrzebnem. Jeśli się sp ra ­
wdzi ta  pogłoska ,  odejmująca wszelkie znaczenie 
Brukselskiemu kongresow i,  to skutki jćj n iewątp li­
wie wielkiej będą wagi.  (G az. Wróci]

Wczorajszy S ta a ts - A nzeiger  zaw iera  rozporzą­
dzenie królewskie dotyczące organizacyi sądow nictw a 
w  obrębie całej monarchii wyjąwszy okrąg sądu a- 
pellacyjnego kolońskiego, gdzie daw ne p raw a  f ra n -  
cuzkie istnieją. Rozporządzenie to oparte  na art.  
44 , 8 5 , 8 8  i i o 5 ustawy konstytucyjnej, zawiera kil­

ka rozdziałów z których pierwszy stanowi zniesienie 
wszelkiego rodzaju prywatnego sądownictwa tak cy­
wilnego jak karnego t. j. dominialnego, miejscowe­
go i patrymonialnego. 2gi zniesienie wyłącznego 
stanu sądowego, jaki w pewnych okolicach m onar­
chii is tn ia ł ,  dla pew nych wyłącznie osób, w ó jto s tw  
lub innych g run tów  i przy fiskusie. 3 ci organizacyę 
w ładz sądowych, dzielącą sądow nictw o na J. in s t a n ­
c ję  t. j. sądy kolegialne, okręgow e i miejskie, drugą 

instanc ję  t. j. sądy apellacyjne, i trzecią będącą na j­

wyższym trybunałem  w  Berlinie. Prócz tego w  mia­

stach handlowych lub rękodzielnych sądy handlowe 
i rękodziełne z biegłych w  sztuce w ybierać się m a­
jące. 4ty rozdział zawiera ogólne rozporządzenia co 
do postępowania sądowego, m ianowania i uu lo ln ie-  
nia urzędników sądow ych, stosunków  sądow nictw a 
do adm inistracji  i t. d. Rozporządzenie to ma wejść 
w życie z dniem 1 K w ietn ia  r. b. Następny reskrypt 
zawiera urządzenie i zaprow adzenie  ustnego i j a ­
w nego postępowania przy ś ledztwie wraz z sądami 

przysięgłych.
F ra n cy  a.

P a ryż  4 Stycznia. —  W czorajsza sessya se jmowd 
była bez najmniejszego znaczenia. Komissyc p ra­
wodaw cza i sprawiedliwości zakończyły wczoraj o- 
brady nad wnioskiem pana R a teau  dotyczącym r o ­
związania sejmu. Komissya praw odaw cza oświad­
czyła się przeciwko temu wnioskowi większością 19 
g łosów przeciw  18. Komissya sprawiedliwości od- 
rząciła go podobnież równością 15 głosów na 3 u 
głosujących. P . Dcpnsse  nowy przedstawił w niosek 
zgromadzeniu n a rodow em u, które przekazało go ko- 
missyi sprawiedliwości i finansów.

Oto treść jego: -Zważywszy że jedynym środkiem 
przywrócenia zaufania 1 kredytu  jes t prędkie u regu ­
lowanie dochodów 1 rozchodów  na rok i 84p; z w a ­
żywszy że gdyby zgromadzenie rozwiązało się przed 
uchwa len i em budże tu ,  w ystawiłoby na szwank in­
teres skarbu pub licznego ,  i całego naw e t  tow arzy ­
s tw a ; zgromadzenie postanawia co następuje ‘

-K om issya finansowa zażąda od pp. m inistrów 
złożenia ak tów  potrzebnych do ustanow ienia  swo-



ich  respective budżetów . Złoży w  jak najkrótszym 
czasie rapor t  swój zgromadzeniu, które bezzwłocznie 
przystąpi do dyskussyi. Zgromadzenie rozwiąże się 
uchwaliwszy wspomniony budżet i następujące p ra ­
w a  organiczne i )  p raw o  o odpowiedzialności p ia ­
stujących władzę publiczną 2) p raw o  o radzie s ta ­
n u  3) p raw o  w yborcze 4 ) p rw o  o organizacyi s ta ­
n u  oblężenia.

Dziennik P atrie  w racając dziś do podanćj przez 
siebie w iadom ości dotyczącej porzucenia projektu 
konferencyj dyplomatycznych w  Bruxelli,  dodaje co 
n a s tę p u je :

»Listy które dziś odebraliśmy z T u r y n u ,  nadają 
autentyczny niemal charakter w iadom ości którą w czo­
raj podaliśmy. I  tak, je s t  rzeczą pew ną że od d. 
1 Stycznia prze rw ane  zostały wszystkie komunikacye 
między Lom bardyą a P iem ontem . W  dniu tym po ­
czty i szybkowozy przestały odchodzić. Takie fakta 
są charakterystyczno. ( D ebats).

Dzisiejszy Moniteur zaw iera  dekre t  prezydenta 
mianujący adm irała Cćcile posłem francuzkim w  L on­
dynie ,  a p. de l .ag renće ,  b. ambassadora francuzkie- 
go  w  Chinach, reprezentantem Francy! na kongresio 
Brukselskim.

Dziś odbyła się uroczysta instalacja Hieronim a 
B onapartcgo na guberna to ra  hote lu Inwalidów.

Zgromadzenie na rodow e miało dziś przystąpić do 
dyskussyi nad ważną kwestyą o pracy w  więzieniach. 
Lecz takie jest usposobienie um ysłów  w  Izb ie ,  że 
dwaj mówcy, którzy rozpoczęli dyskussyę, niez‘dołali 
ani na chwilę zwrócić jej uwagi.  Zajmowano się głó­
w nie  umieszczonemi w  dzisiejszym Monitorze dw om a 
rozporządzeniami ministra oświecenia p. de Falloux, 
mianującemi dw ie  kommissye, jednę do p rzygotow a­
nia p raw a  o nauczaniu e lem e n ta rn ć m , drugą d o p r a ­
w a  o wyższem nauczaniu. W  wykonaniu  tych posta­
n o w ie ń ,  pan de Falloux oświadczył z mównicy, że 
Rząd cofa projekt pana C arnot o w ychow aniu  pu- 
blicznćm, projekt równie przeciwny wolności i religii, 

jak praw om  gminy i ojców familii. To cofnięcie, 
m ów ił  p. de Falloux, je s t  aktem szczerości, gdyż 
projekt wspomniony nie miał adhezyi Rządu. 1*. de 
Falloux wszedł do ministeryum oświecenia z całą 
szczćrością swoich p rzekonań , n iechce on wkradać 
się po zdradziecku ani do uniw ersy te tu  ani do Rze­
czypospolitej. P anow ie Barthćleiny, S.-IIilaire i Re- 
pellin energiczny stawili opór cofnięciu projektu pana 
C arno t ;  ten ostatni zaprzeczał naw e t  Rządowi p ra ­
wa cofnięcia jakiegokolwiek projektu ustaw y. Pan 
Odilon B arro t  odpowiedział opponentom. Zapropo 
now ano  porządek dzienny upow odow anv, przyznający 
sam em u tylko Zgromadzeniu praw o m ianowania ko- 
missyi do przygotowania projektu do p raw a  o pu- 
Idicznem nauczaniu. Z drugiej strony żądano prostego 
przejścia do porządku dziennego, i ten mając p ie rw ­
szeńs tw o ,  przyjęty został większością 44~ g łosów 
przeciwko 3o2.

N ieprzesteją mówić o nowych kom binacjach  mi- 
nisteryalnych. Niektórzy utrzymują że p. Ludw ik  B o­
naparte  zwracać się zaczyna do stronnictwa u l t r a ; 
inni podają następującą kom binacją  ministeryalną 
pp. Billault, Cremieux, Favre, Barthćleiny S. Hilaire 
(oświecenia); dz. Liberte  popiera taki gabinet,  który 
wziąłby jak m ów ią do pomocy kilku członków s tron­
n ic twa góry jako to pp. S a r ru t ,  Joly i t . d. Jedną 
Z podstaw p rogram atu  tego m in is te ryum , chcącego 
niby bronić naby tków  rewolucyi, byłoby odzyskanie 
dla uniw ersyte tu  korzyści,  które teraz tracić za­
czyna. Druga kom binacya projektowana składa się 
z czystych ale umiarkowanych republikanów, i szcząt­
ków  b. stowarzyszenia Instytutu, m ianowicie z pp. 
de Lam artine ,  Pagnerre, Duclere, G arn ier  Pages i Bar- 
thćlćmy S. Ililaire. [lud. Se/ge.)

Tutejsze s towarzyszenia robo tn ików  w ybrały  so ­
bie syndykat p rzewodniczący Izbie pracy, za trudn ia ­

jącej się wyłącznie umieszczeniem robotn ików  bez 
chleba i zasiadającćj przy ulicy Coquilliere. Celem 
tśj Izby je s t  utrzymywanie związków między s tow a­
rzyszeniami roboczemi i staranie się o odbyt dla p ro ­
duktów  pracy. Trzydzieści takich stowarzyszeń w  sa­
mym Paryżu  poddało się wspomnionćj Izbie. Prócz 
tego zawiązał się tu  pod p rzew odnictw em  panów  
P ierre  Leroux, Bernard, Gamel, Herve, Bareste, Mi- 
rosławskiego i innych komitet centralny ustnej i 
piśmiennćj propagandy nauk socyalno-demokratycz- 
nych. Zasadą jego jest: że p raw o  powszechnego gło­
sowania jedyną odtąd jest bronią ludu do p rzepro ­
wadzenia swojej udzielności. Ten  komitet, którego 
s ta tu ta  ogłaszają dzienniki dem okratyczne,  zasiada 
w  tćm sam em  m iejscu , gdzie syndykat roboczy.

W  1 o c h y.
W iadom ość dana przez dziennik la P a tr ie , że 

konfereneye mające się otworzyć w  Bruxeli do zała­
tw ienia spraw  Włoskich, nieprzyjdą do sku tku ,  z ro ­
biła niejakie wrażenie. Rzecz godna u w a g i ,  iż ten 
dziennik dał tę wiadomość tego  samego dnia w  któ­
rym dowiedziano się w  P aryżu ,  iż W . X .  T oskań­
ski nowego wyznaczył pełnomocnika na kongres.

Dwie te  nowiny źle się zgadzały. Tymczasem 
porównywając oziębłość Austryi w  przystąpieniu do 
negocyacyi,  z oświadczeniem gabinetu Sardyńskiego, 
który ogłosił iż Włochy tylko mocą oręża niepodle­
głość swą odzyskać m o g ą , uznano iż la P atrie  m o­
gła mieć dobrą wiadomość.

Osoby obeznane z prawdziwym stanem rzeczy 
w e  Włoszech), mniej dowierzają tej wiadomości. 
P ra w d a ,  że minister Gioberti reprezentuje w  S ar­
dynii stronnictwo wojny, ale czy naród w  ogóle tę myśl 
podziela , to jeszcze niepewne. Jeżeli Gioberti do­
stał się do władzy, to dla tego iż większość zm or­
dow ana ciągłą agitacyą podniecaną przez s tronn i­
ctwo wojny, nie miała dość energii oprzeć się mu.
W  g r u n c i e  j e < ln a k  n a r p d  s a r t l y ń s k i  d o  n i c z e g o  n i c

w z d y c h a ,  jak do u k ładów  na drodze pokoju.
Przyznać po trzeba,  że Austrya nie pisze się na 

to ;  w o b e c  oświadczenia się G iobertego , cofnęła 
przystąpienie swoje do kongresu.

Mimo tego jednak ,  myśl układów popieraną jest 
ciągle przez mocarstw a pośredniczące; a naw et w  tej 
chwili Francya i Anglia poleciły swoim reprezen­

tantom przy dworze Wiedeńskim i Turyńsk im , aby 
przynaglali do o tw arc ia  konferencj i w  B ruxel i i , d a ­
jąc termin dwutygodniowy. [Ind. Bclge^.

Dz. florencki\A lb a ,  utrzymuje na p e w n o ,  iż peł­
nomocnikiem Austryjaclum do Bruxelli będzie lir. 
Colloredo.

Nowiny z Rzymu dochodzą do 26 Grudnia. Mi­
nisteryum przedłożyło izbom projekt do konstytucyi 
i do p raw a w yborów .

Posiedzenie izby skończyło się śród sykań i gw i­
zdali galery i. Izba nienajchętniej przyjmuje te proje- 
kta. Protestacyję papieską rozdarto w  Rzymie. —  
Pow iadano  w  G enui,  iż rząd Piemoncki postanowił 
w ezwać jakiego jenerała francuzkiego do kierowania 
sprawam i wojennemi. M ieść chodzi jakoby jenerał 
Bedcau przyjął robione mu propozycje.

H i s z ’pan ia .
Bojoński dziennik Journal du Poitplc z dnia 3 i 

Grudnia r. z. zawiera następującą w iad o m o ść ,  na­
il eszłą z Vich daty 26 t. m. przez umyślnego po ­
słańca : - C a b re ra  stoczył w  naszej okolicy k rw a w ą  
i stanowczą bitwę',  która nieda się porównać z po- 
przedniemi jego potyczkami. Je n era ł  ten na czele 
10,000 ludzi,  rozbił i 4,°ooczną armię królewską, 

pod osobistem dow ództw em  jenerała  Concha. Oto 
są wypadki p e w n e ,  stanowcze tego spotkania: Ą 
szwadrony konnicy, 1200 piechoty, z w yborow ych  
kompanii armii królewskićj, dostało się w  n iew olę ;  

reszta rozpierzchła się na wszystkie strony, a dziel­

ny jenerał  pow stańczy , choć lekko ranny w  głowę, 
wyauszył w pogoń za pierzchającymi. »

Dzienniki Barcellońskie z dnia 28 Grudnia ża- 
dnćj o tern wszystkićm nie czynią wzmiannki.

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
h. Londyn dnia  1 Stycznia. (Korresp.) —  W  osta­

tnich tygodniach małe były zbożowe interessa. Czas 
łagodny dozwolił znacznych dow ozów  z Bałtyku i z Hol- 
landyi —  lecz od dw óch dni wzmagający się mróz, każe 
się spodziewać podniesienia cen.

W iadom o w a m ,  iż od 1 Lutego wszelkie cło na 
w prow adzone do Anglii cerealia ustaje. Ta okoliczność 
zmieni zupełnie handel zbożowy u nas —  trzeba się 
spod/.iewać, że tym sposobem te gw ałtow ne  krvzy, 
które go dotąd tak niebezpiecznym czyniły , ustaną.

U nas w  ogólności ruch  handlowy się wzm aga 
i zaufanie w ra ca ,  i pierwsze produk ta ,  w  cenie się 
podniosły. W ełna  szczególnie w  niższych gatunkach 
podniosła się o 10— 12 proc. od dni 14. A że są zna­
komite obstalunki na takową z różnych stron, a naw e t
i Chin, jes t  powszechne m niem anie ,  iż jeszcze w  górę 
pójdzie.

Ceny ta rg o w e  Krakowskie z dnia  8. Stycznia. 
Pszenica Złotych polskich . . . 19— 24.
Z.Vto „ „  . . .  , 6 — 18.
Jęczmień „ „ . . . 9_  ,4.
Ow ies „  „ . . .  6 —  7 .

Kupujących m a ło , i ceny więeej nominalno. 
Kursa z  dn ia  8. Stycznia.

Banknoty a u s t ry a c k ie ................................ 9 7 ' / i  proc.
Pruska m o n e t a .........................................i o 8 y ,  „
Złoto d u k a t y ................................................a m / ,  „
Listy zastawne K rólestwa Polskiego 98 „

Redaktor  odpowiedzialny

________ ŁUCYAN SIEMIEMSKI.

INSERATA.
P. S T A N IS Ł A W  S ZC Z EP A N O W SK I 

Będzie miał zaszczyt dać się słyszeć po raz ostatni 
w  K rakow ie d. i 5 Stycznia w  Poniedziałek w nas tępu­

jących sz tu k ac h :

s t a
I. E legie sur  la m ort  d’ un ojet cheri e t Marche

funebre.

II. Fantazya z W aryacyam i na piosnkę » Dans le de-
lire extreme. <•

III. O uvertura  Semiramis Rossvniego z w łasną In­
trodukcją .

IV. Mazurki oryginalne.
\ .  1' antazya z C dur  —  z jedną W aryacyą na samą 

lewą rękę.
VI. F an taz jow an ie  na śpiewy narodow e.

VII. Przypomnienia z opery S o innam bu l i  »t’ en sou-

vicns-tu« i na zakończenie Duo comique, czvli 
naśladowanie głosu młodej dziewczyny i jćj Ma- 
trony. ______________

Zawiadamia się obywateli gospodarzy ziemskich, 
iż ktoby sobie życzył posiadać koski F lam anck ie  v. 
W yhowki zw ane ,  na przyszłe żniwa, powinien  się o 
nie jak najrychlej zgłosić, gdyż takow e (i miesięcy n a­
przód w  fabrykach powinny być obsta łow ane. Zapi­
sy i przedpłaty są przyjmowane w  K rakow ie u pana 
Darowskiego prezesa T ow . gosp. przy ulicy S ław ­
kowskiej; w e  L w ow ie  u p. Teodora  Borowskiego, 
Nro 4 3 1 J /-,. O wszelkich objaśnieniach i szczegółach 
powziąść można w iadom ość pod zwyż wymienionemi 
ad resam i,  lub u p. Emil W yhowskiego w e  L w ow ie  
poste  restante  przez listy frankowane.

TO  YVARZYSTWO G O SPO D A R C Z0 -R 0 L M C Z E
zawiadamia miłośników ro ln ic tw a ,  iż T ow arzystw o 
gospodarcze Galicyjskie n ades ła ło ,  tutejszemu T o ­
w arzystw u 1 2 3 i 4 Tom własnych Rozpraw  t u ­
dzież w  przekładzie Katechizm rolniczy J o h n s to n a  
Życzący sobie nabyć tych dzieł, raczą się zgłosić do 
Prezydującego w  tutejszym T ow arzys tw ie ,  gdzie im 
takow e za ceny ustanowione a m ianowicie po kraj- 
carów  4 °  monetą konwencyjną, za każdy Tom r o ­
zpraw, a po i °  krajcarów za exemplarz katechizmu 
każdego czasu sprzedanemi być mogą. Mieszkanie 
dotychczasowego Prezydującego je s t  pod N 399  
przy ulicy Slawkowskićj. — Dnia 3 Grudnia 1848.

D arow ski Prezydujący.

W  Drukarni D. E. Friedleina.


